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5 WARSZAWA — KWIECIEŃ 1934 R. ROK IX. 


We wszystkich swych wystąpieniach, odezwach i publikacjach, począwszy już od 1925 roku, Związek 
Synarchiczny głosił konieczność gruntownych zmian ustrojowych. 

Hasło, rzucone przez Związek, wywołało pewien oddźwięk w społeczeństwie, gdyż przewrót majowy 
w następnym, 1926 r., wykazal jaskrawo, choć różnym w różny sposób, niedostateczność i nieżyciowość Kon- 
stytucji marcowej. | 

Dlatego też wkrótce po przewrocie majowym dały się słyszeć w Sejmie żądania rewizji podstaw ustroju 
Państwa. 

W dalszych swych pracach Związek Synarchiczny popularyzował zasadnicze wyniki polskiej filozofji 
narodowej w zakresie zagadnień społecznych i ustrojowych, wysuwając na plan pierwszy te z pośród zagad- 
nień, które najbliższe były umysłowości obecnego pokolenia i mogły służyć za pomost do zrozumienia dal- 
szych i głębszych rozwiązań. 

Na plan pierwszy wysuwało się samorzutnie zagadnienie wzmocnienia Władzy Zwierzchniej państwa 
kosztem uzurpującego ją sobie Ciała Ustawodawczego, zróżnicowanie Ciała Ustawodawczego przez wycecho- 
wanie Senatu, jako organu, stojącego na straży moralności społecznej i tradycji dziejowej państwa, osłabie- 
nie wplywu Ciała Ustawodawczego na Rząd i uzależnienie Rządu od Głowy Państwa. 

W końcu ubieglego roku, kiedy zagadnienie zmiany ustroju weszło już w fazę konkretnej realizacji, 
Związek Synarchiczny postanowił zebrać i ogłosić w druku wszystkie swe dotychczasowe prace z dziedziny za- 
gadnień ustrojowych, co zostało dokonane w pierwszych dniach stycznia r. b. 

Wydawnictwo to, zatytułowane „Konstytucja Synarchiczna, materjały, uzasadnienia i plan konstruk- 
cyjny”, zawiera w sobie wszystko, co było potrzebne, aby oświetlić drogę społeczeństwu, stojącemu przed 
zagadnieniem stworzenia sobie trwałych ram dla rozwoju życia obecnego i dalszych pokoleń. 

Proste zestawienie „Konstytucji Synarchicznej”, lub Wytycznych programu politycznego Związku Sy- 
narchicznego, z 1928 r., z Tezami Konstytucyjnemi wicemarszałka Sejmu p. St. Cara, wykazuje, jak wielki 
wpływ na kształtowanie się zasad ustrojowych Polski wywarły prace Związku Synarchicznego. 

Jest to zresztą zupełnie naturalne, jeżeli się zważy, że poza Synarchją niema dziś w całym świecie 
cywilizowanym żadnego określonego, pozytywnego i rozumowo uzasadnionego programu politycznego. 

Ponieważ rozwiązania, podawane przez Związek Synarchiczny, nigdzie dotychczas nie były zastosowa- 
ne, słusznie na tej podstawie stwierdził w jednem ze swych przemówień Premjer p. Jędrzejewicz, że: „Pol- 
ska rozwiązuje swe zagadnienia ustrojowe w zupełnie nowy, zupełnie oryginalny sposób“. 

Bieg wypadków uniemożliwił jednakże idei Synarchicznej, lub conajmniej utrudnił, wywieranie w stop- 
niu dotychczasowym dalszego wpływu na kształtowanie się polskiej myśli politycznej. 
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Pośpieszne uchwalenie przez Sejm Tez Konstytucyjnych, jako Konstytucji, utrwaliło to tylko, co z pro- 
gramu synarchicznego przeniknęło do świadomości jednostek decydujących, pozostały jednakże nierozwiąza- 


nemi te zagadnienia, które z tych, czy innych powodów nie zostały w  dostatecznym 


w Tezach Konstytucyjnych. 


stopniu uwzględnione 


Jakkolwiek więc uchwalona w styczniu r. b. Konstytucja stanowi w stosunku do Konstytucji z 1921 r. 
bardzo poważny krok naprzód w kierunku stworzenia trwałych ram rozwojowych na przyszłość, to nie ulega 


jednak wątpliwości, że życie w bardzo prędkim czasie wykaże jaskrawo te wszystkie luki, 


w miej niezapełnicne. 


Konieczność rozwiązania zagadnienia gospodarczo - finansowego, prędzej czy później, 


które pozostały 


złamie opór 


starych nałogów i zmusi do zdecydowania się na planowe i celowe kierownictwo od góry w dziedzinie orga- 


nizacji ogólnej życia gospodarczego. 


Po przełamaniu tych uprzedzeń w dziedzinie gospodarczej, zasada celowego, 
ctwa od góry, które znajdzie swój wyraz w postaci Ciała Kierowniczego, jako czwartej 
(obok ustawodawczej, wykonawczej i sądowniczej) zostanie przyjęta bez oporu we wszystkich 


zycia społecznego. 


rozumowego  kierowni- 
władzy ustrojowej, 
dziedzinach 


KONSTYTUCJA STYCZNIOWA NA TLE POLSKIEJ 
MYŚLI POLITYCZNEJ 


„Ani z edyktu pretora, jak wielu teraźniejszych 
prawników, ani z XII tablic, jak dawniejsi, ale 
ze źródeł najgłębszej falozofji czerpać trzeba naukę 
prawa“. — Cicero, De leg. I, V. 


Dzień 26 stycznia 1934 r. jest dniem przełomowym 
w historji powojennej Polski. 

W dniu tym Polska wkroczyła zdecydowanie na dro- 
gę gruntownych reform i zmian ustrojowych, dokony- 
wujących się we wszystkich państwach ościennych. 

Wraz z Francją staliśmy dotychczas na uboczu, łu- 
dząc się, że kosztem imnych państw, walczących o no- 
we formy życia ludzkości, bez trudu zbierać będziemy 
gotowe owoce ich pracy i wysiłków. 

Ze stanowiska nałogowców i rutynistów był to dowód 
dojrzałości i przezorności politycznej. 

Z punktu widzenia odpowiedzialności przed ludzko- 
ścią i przed dziejami, był to dowód małoduszności, nie- 
godnej wielkiego narodu. 

Tem cięższem było to oskarżenie, jeżeli zważymy, 
że my, Polacy, w skarbnicy swych dziejów i myśli spo- 
łeczno - politycznej posiadaliśmy i posiadamy gotowe 
wszystkie te rozwiązania, o które z takim trudem wal- 
czy cywilizacja. To, czego inni poszukują w krwawym 
trudzie i męce, u nas wystarczało tylko — zrozumieć, 
przyjąć i zastosować. 

Że przez lat szesnaście dawaliśmy Europie gorszące 
widowisko gruntownej nieświadomości w zakresie zdo- 
byczy własnego ducha narodowego, że pozwoliliśmy 
się wyprzedzać narodom daleko niżej od nas stojącym 
pod względem rozwoju myśli społeczno - politycznej, — 
nie przysporzy to nam z pewnością honoru ani uznania. 

Jednakże — „trudno jest przeciwko ościeniowi wie- 
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rzgać“. 


Pekły okowy gnuśności umysłowej i bezmyślnego 
oporu. 

Brzask myśli polskiej różowi niebiosa, zapowiadając 
tryumfalny wschód słońca — Polskiej Rzeczywistości. 

To, co zawiera uchwalona przez Sejm w dniu 26 
stycznia r. b. Konstytucja, to zaledwie daleka zapo- 
wiedź tego, co należy dokonać, to zaledwie nieśmiała 
próba realizacji tych idej, których wcielenia oczekują 
od nas w tęsknem, choć nieświadomem upragnieniu lu- 
dy całego świata. 

Hasło Polski wielkiej i mocarstwowej nie formą, lecz 
duchem, nie frazesami, lecz treścią istotnej pracy we- 
wnętrznej rzucił Związek Synarchiczny już w pierw- 
szych swych odezwach z 1925 i 1926 r., a następnie for- 
mułował je w „Wytycznych programu politycznego” 
z 1928 r. w następujący sposób. 

„Art. 1. Celem Związku Synarchicznego jest wpro- 
wadzenie takiego ustroju politycznego, któryby, rozwi- 
jając wartość indywidualną obywateli, wyzwalał siły 
twórcze narodu i łączył je w wielkomocarstwowej idei 
Państwa“. 

Po szeregu lat wytrwałej pracy nad skłonieniem 
czynników rządowych do realizacji tych zasad, wbrew 
najcięższym przeszkodom, widzimy dziś pierwsze owo- 
ce tych usiłowań. 

Jakkolwiek skromne są one w stosunku do tych za- 
dań. które wykreśla program Związku Synarchicznego, 
opór zasadniczy przeciwko realizacji idei synarchicznej 
został złamany, a tem samem ostateczne zwycięstwo 
idei synarchicznej jest już tylko sprawą bliższej lub 
dalszej przyszłości. 


Nr. 1. 


Co nowego przynoszą nam uchwalone, jako Konsty- 
tucja, Tezy Korstytucyjne 
p. Cara? 

Pierwsze, to bardzo daleko, być może pod względem 
formalnym zbyt daleko idące rozszerzenie i wzmocnie- 
rie władzy Prezydenta. 

Drugie, to uniezależnienie Rządu od Ciała Ustawo- 
dawczego i podporządkowanie go Prezydentowi. 


wice-marszałka Sejmu, 


Trzecie, to elita społeczna, zasłużeni, wybierający 
Senat i Senat, kwalifikujący swych wyborców. 

Czwarte, to wynikające z trzeciego, pewne wyróżnie- 
nie Senatu w stosunku do Sejmu i lekkie podkreślenie 
odrębności jego charakteru. 

Te cztery ideje — to cztery zasadnicze zdobycze po- 
zytywne naszej konstytucji. 

Prócz tych cech dodatnich posiada ona jednak sze- 
reg kardynalnych braków, które, jeżeli nie nastąpi 
w porę odpowiednie uzupełnienie, mogą poważnie za- 
ciążyć na losach nowego tworu. 

Przedewszystkiem brak jest w nowej konstytucji po- 
zytywnego, jasnego określenia Celu Państwa, co jest 
przyczyną, że w całej konstrukcji przeziera brak świa- 
domego, jednolitego planu, oraz prześwieca cały sze- 
reg luk, które, wskutek braku linji przewodniej, wy- 
mknęły się uwadze autora. 

Drugie niedomaganie, to uchylenie się od reformy 
ordynacji wyborczej, co do wadliwości której dziś nikt 
nie ma już żadnych złudzeń, i którą każdy rząd na swój 
sposób praktycznie „uzupełnia“ w czasie wyborów. 


Trzecie, to chybione ustosunkowanie Ciała Wyko- 
nawczego do Ustawodawczego. : 
Czwarte — to milczące obejście pałącej już dziś 


sprawy powołania Ciała Kierowniczego. 


Piątym z kolei grzechem zasadniczym nowej Konsty- 
tucji jest zlekceważenie idei samorządu w ścisłem tego 
słowa znaczeniu, zwanego tam samorządem gospodar- 
czym. 

Szóstą, niezmiernie ważną lukę stwarza uchylenie się 
od rozwiązania wprost decydującego o losach społe- 
czeństw zagadnienia stosunku pracy do kapitału. 


Władza zwierzchnia. 


W sprawie rozszerzenia władzy Naczelnika Państwa 
Konstytucja styczniowa realizuje żądania, postawione 
przez Związek Synarchiczny od początku jego działa- 
ności a następnie sformułowane w Artykułach 2-gim 
i 4-tym „Wytycznych programu politycznego Zw. Sy- 
narchicznego '. : 

„Art. 2. Zgodnie z powyższym, Związek dąży do u- 
stalenia i powołania pełnej Władzy Zwierzchniej w 
Państwie w osobie Synarchy. Synarcha jest Naczelni- 
kiem Państwa, posiadającym obie funkcje władzy: re- 
publikańską — umiejętność wyzwalania i.zatwierdza- 
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nia najszerszej inicjatywy obywatelskiej i monarchicz- 
ną — prawo dekrelowania z mocą ustawy. 

„Art. 4. Związek dąży do silnej władzy rządowej w 
Państwie... Rząd jest wyrazem jednolitej władzy w Pań- 
stwie“. 

Zgodnie z powyższem, Konstytucja styczniowa darzy 
pełnią władzy jednostkę, stojącą na czele Państwa, oraz 
wkłada na nią największą odpowiedzialność za losy te- 
goż państwa. Cokolwiek możnaby mieć do zarzucenia 
takiemu stanowisku, pozostanie ono zawsze najuczciw- 
szem i najkonsekwentniejszem ze wszystkich, jakie zna 
historja. 

Konflikt moralny. 


Natomiast w sprawie powoływania Władzy Zwierzch- 
niej Konstytucja styczniowa zawiera pewną niekonsek- 
wencję, nad którą łatwo przechodzi się do porządku 
dziennego, która jednakże, zdaniem naszem, zahacza 
o wartości wagi najwyższej dla ustroju społecznego. 

Prezydent w nowej Konstytucji posiada nieograni- 
czoną, prawie absolutną władzę, bowiem wszelkie ogra- 
niczenia natury formalnej, wobec posiadanych przez 
niego uprawnień, czy prerogatyw, nie mają w gruncie 
rzeczy żadnego praktycznego znaczenia. 

Pytamy wobec tego, czy człowiek uczciwy, a chyba 
zgodzimy się na to, że człowiek nieuczciwy nie może 
być prezydentem, byłaby to bowiem nietylko klęska dla 
kraju, ale i dowód naiwyższej wadliwości Konstytucji, 
gdyby nie chroniła nas ona przed podobną możliwością, 
otóż pytamy, czy człowiek uczciwy miałby prawo zaj- 
mować choćby w ciągu jednego dnia tak niesłychanie 
wysokie i odpowiedzialne stanowisko, jakie wyznacza 
prezydentowi konstytucja styczniowa, gdyby w głębi je- 
go własnego sumienia powstał choćby cień wątpliwo- 
Ści, czy on właśnie jest tym najgodniejszym, najbar- 
dziej odpowiednim do wykonywania tak wysokich obo- 
wiązków i ponoszenia odpowiedzialności „wobec Boga 
i historji za losy Państwa“? Gdyby w sumieniu tego 
człowieka powstała choćby na chwilę wątpliwość tego 
rodzaju, to czy nie byłoby jego najświętszym obowiąz- 
kiem, nie czekając upływu siedmioletniej kadencji, na- 
tychmiast zażądać przeprowadzenia nowych wyborów? 

Sądzimy, że tak i że nie znajdzie się nikt z pośród 
uczciwie myślących ludzi, kto w podobnej sytuacji po- 
stąpiłby inaczej. 

Tylko człowiek absolutnie nie nadający się na to sta- 
nowisko mógłby je zajmować, bez całkowitego prze- 
świadczenia wewnętrznego, że posiada on do tego pełne 
prawo moralne. 

Jeżeli zaś posiada on niewzruszone przeświadczenie, 
że on właśnie i tylko on winien być prezydentem pań- 
stwa, rozporządzającym tak olbrzymią władzą i pono- 
szącym tak wielką odpowiedzialność, to zastanówmy się 
na chwilę nad sytuacją, w jakiej znajdzie się on po 
upływie lat siedmiu, wobec faktu konieczności oddania 
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władzy komu innemu, który już przez to samo nie jest 
odpowiedni na to stanowisko, że nie może być jedno- 
cześnie dwu najodpowiedniejszych. 


Przepis, a życie. 


Czy jest możliwe, aby człowiek najodpowiedniejszy 
do piastowania Władzy Najwyższej w Państwie, dokła- 
dnie po upływie siedmiu lat przestawał być najodpo- 
wiedniejszym, tylko jedynie dlatego, że tak stanowi 
ignorujący wszelkie prawa psychiki ludzkiej, martwy 
przepis konstytucyjny? 

Ktokolwiek zada sobie trud wniknąć głębiej w sens 
tej sytuacji ten nie może się oprzeć wrażeniu jakiejś 
zamaskowanej demokratycznym szablonem potworno- 
ści moralnej. 

Coprawda Elektorowie mogą wybrać tego samego 
prezydenta, ale mogą go i nie wybrać, gdyby bowiem 
ciągle wybierali tego samego, stwierdziliby przez to, że 
dopełniają tylko pustej formalności, że sam akt wybo- 
ru jest fikcją. 

Jak ma postąpić człowiek, piastujący najwyższą i pra- 
wie nieograniczoną władzę w państwie, zagrożony ko- 
niecznością oddania jej w ręce conajmniej nieodpo- 
wiednie? 

Czy ma ze swej strony, korzystając z przysługującego 
mu prawa, wystawić drugiego, równie nieodpowiednie- 
go jak kandydat Zgromadzenia Elektorów, swego wła- 
snego kandydata, wtedy, kiedy zgodnie z «własnem 
sumieniem powinienby wysunąć swą własną kandyda- 
turę, czego jednak nie może uczynić, nie narażając się 
ra cały szereg zarówno słusznych, jak i niesłusznych 
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zarzutów, z których każdy wystarczy dla przeciwnika, 
aby obalić jego kandydaturę? 

Z drugiej zaś strony, gdyby zgodził się on z wybo- 
rem nowego prezydenta przez Zgromadzenie Elektorów, 
to tem samem stwierdziłby, że nie był on do ostatniego 
dnia tym ..najgodniejszym', a zatem nie miał moral- 
nego prawa zajmować stanowiska prezydenta aż do 
dnia upływu kadencji. 


Źródło zatargów. 


Stoi on tedy wobec dwu równie niemoralnych możli- 
wości. Albo zrzec się władzy i oddać ją w ręce jego 
zdaniem nieodpowiednie, dyskwalifikując jednocześnie 
siebie samego pod względem moralnym, albo złamać 
prawo, którego jest najwyższym strażnikiem i przemocą 
zatrzymać władzę nadal dla siebie. 

Powiedzą nam na to, że jest to zagadnienie 
tyczne, akademickie. 

My jednak zapytamy, czy wolno jest narażać na 
tak dwuznaczne w znaczeniu moralnem sytuacje czło- 
wieka, stanowiącego w Państwie czynnik „nadrzędny, 
wyniesionego na najwyższy szczyt władzy? 

Założyliśmy przecież, że jest to człowiek najgodniej- 
szy w państwie, reprezentujący najwyższe wartości mo- 
ralne. 

Jest to zagadnienie zupełnie praktyczne, w tej sytua- 
cji bowiem może się znaleźć w myśl Konstytucji stycz- 
niowej dosłownie każdy prezydent. 

Konsekwencja stąd prosta. Po upływie lat siedmiu 
prawie nieunikniony zamach stanu dla obalenia sprzecz- 
nego z poczuciem moralnem w samej swojej istocie, 
przepisu konstytucyjnego. 


teore- 
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WYPADKI WIEDENSKIE. 

Bezpośrednio prawie po rewolucji Paryskiej wybu- 
chło zbrojne powstanie w Wiedniu i całej zresztą 
Austrji. 

Opinja publiczna nie lubi się zagłębiać w przyczy- 
ny rzeczy i zjawisk i łatwo się zadawalnia dziennikar- 
które są zawsze w pogotowiu. 
I w wypadkach wiedeńskich łatwo oczywiście dopa- 
trzeć się i knowań Hitlera, który chce wywołać w Au- 
sirji głosy i postanowienia dobrowolnego anszlusu, za- 
równo jak knowań komunistycznej międzynarodówki, 
która nie ustaje w propagandzie walki z ustrojami 
Ale to są wszystko drugorzęd- 
zamieszek 


skiemi formułami, 


kultury Europejskiej. 
ne przyczyny i akcesoryczne 
Austrjackich. 

Istotą rzeczy jest co innego. 


okoliczności 


Likwidują się w Euro- 
pie dwa prądy: krańcowy liberalizm i socjalizm. Ni- 
gdy bowiem niema takiego stanu społecznego, gdzieby 


panował niepodzielnie jeden prąd. W myśl wiecznych 
praw postępu ludzkości, odkrytych przez Wrońskiego, 
w każdym ustroju społecznym działa prawica i lewica, 
teza i antyteza, akcja i reakcja, statyka i dynamika. 
Otóż ostatnie półtora wieku przeszły pod znakiem 
działaniu dwu doktryn — liberalizmu i socjalizmu. 
Liberalizm opanował życie 19-go wieku i doszedł do 
apogeum i zwyrodnienia. Socjalizm, przeciwstawiając 
mu się, wytworzył kilka kierunków, czy odłamów, pró- 
bował sił w najrozmaitszych formach, począwszy od 
„kateder-socialismus', kończąc na bolszewiźmie, i zała- 
mał się przy pierwszej próbie realizacji komuny, albo- 
wiem świat cywilizacji zachodniej, aryjskiej, chrześci- 
jańskiej. poznał ad oculos, że znosząc prywatną włas- 
ność, zaprzeczyłby swojej istocie. 

Zarówno na barykadach Paryża czy Wiednia obcho- 
dzimy ten dziwny podwójny pogrzeb dwóch głównych 
kierunków socjalnych ubiegłej epoki. 

I jesteśmy świadkami narodzin dwóch nowych kie- 
runków — jednego, który wyrósł ze zdrowych elemen- 
tów socjalizmu, umiarkowanych jeszcze przez zdrowe 


Nie lh 


Ten sposób ,„igrania władzą“, nadaje się dla repu- 
blik demokratycznych o rządach parlamentarnych, 
gdzie ustępujący prezydent przekazuje nowemu zale- 
dwie cień, pozory władzy, przeważnie natury formal- 
nej. 

Jeżeli stosuje się on w ustrojach takich, jak Stany 
Zjednoczone Ameryki Północnej, gdzie władza prezy- 
denta jest bardzo duża, to wcale nie jest to dowodem 
wysokiego poczucia moralnego obywateli Stanów Zjed- 
noczonych 1 twórców amerykańskiej konstytucji i ten 
właśnie moment jest najmniej godny naśladownictwa. 


Stanowisko synarchiczne. 


Program Synarchiczny rozwiązuje sprawę krótko 
i jasno, nie dając powodu do konfliktów moralnych i 
zatargów państwowych. 

Władza Naczelnika Państwa w myśl 
synarchicznego jest dożywotnia. Wybiera go Zgroma- 
dzenie Narodowe z pośród dwu kandydatów, przed- 
stawionych przez Radę Synarchiczną, stanowiącą wy- 
raz dojrzałego rozumu społecznego. 


programu 


Jeżeli Rada Synarchiczna wskazuje dwu kandyda- 
tów na najwyższe stanowisko w państwie, to niema w 
tem sprzeczności logicznej, ponieważ są to tylko dwie 
możliwe kandydatury. Który z tych dwu kandyda- 
tów jest istotnie najgodniejszy, o tem decyduje wybór 
Zgromadzenia Narodowego. 

W pozostałych szczegółach powoływania i stanowiska 
Władzy Zwierzchniej w państwie, Konstytucja stycz- 
niowa, różniąc się w formie, w istocie rzeczy bliska 
jest stanowiska synarchicznego. 
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Władza wykonawcza. 


Stanowisko Rządu i Ciała Wykonawczego w Pan- 
stwie określają „Wytyczne synarchicznego programu 
politycznego“ w sposób następujący: 

„Art. 4. Związek dąży do silnej władzy rządowej w 
Państwie“... Rząd jest wyrazem jednolitej władzy w 
Państwie.“ 

„Art. 6. Związek Synarchiczny żąda dla Naczelni- 
ka Państwa prawa nominacji odpowiedzialnych przed 
nim szefów Rządu, Ministrów i podwładnych im urzęd- 
ników na zasadzie bezpośredniej odpowiedzialności 
zwierzchników za pracę podwładnych. 

„Art. 9. Związek Synarchiczny dąży do bezpo- 
średniej zależności i odpowiedzialności Premjera, 
Kanclerza i Hetmana przed Naczelnikiem Państwa“. 

Żądania powyższe bezpośrednio lub pośrednio zo- 
stały również bardzo szeroko uwzględnione. w Konsty- 
tucji styczniowej. (Patrz Tezę 2, 3, 12, p. a, d, i h, 13, 
p dy235, 24, 26'p.167/35 p. 2, 57 pAb 42, 13w14, SD, 
47, 48, 56, 61 i 62). 


Autorytet władzy, a prawo sejmu. 


Prawdopodobnie pod wpływem szczątkowych sugge- 
styj ustroju parlamentarnego, albo też wskutek pośpie- 
chu, z jakim w drodze dość niezwykłej została uchwa- 
lona Konstytucja, pozostał w niej rażący swą formą, 
(wobec nowego ustosunkowania elementów życia pań- 
stwowego) przepis, głoszący o prawie Sejmu wyraża- 
nia „votum nieufności“ Rządowi. 

Jest to sformułowanie słuszne 1 konsekwentne w u- 
stroju parlamentarno - demokratycznym, jako sposób 


elementy liberalizmu i wyłania się pod najrozmaitsze- 


mi nie skrystalizowanemi jeszcze formami — faszyz- 
mu, narodowego socjalizmu, partyjnej dyktatury, 
i drugiego, kierunku synarchicznego, dążącego do 


harmonji sił społecznych. 

Ten pierwszy będzie znacznie mniej długowieczny. 
niż był liberalny, z tego powodu, że cparty jest na 
przymusie, a liberalizm był oparty jednak na wolności. 
Tem rychlej przyjdzie czas na triumf ustroju 
chicznego. 


synar- 


(go). 


PREZYDENT KOMISARYCZNY. 


W zarządzie stolicą dokonany został przełom, mia- 


nowicie Rada Miejska została rozwiązana. prezydent 
dotychczasowy z wyboru ustąpił, a cały Zarząd miasta 
spoczął w ręku mianowanego przez Rząd Kom sarza 
Stan ten wywołany został nierealnym budżetem sto- 
licy. 
Zasadniczo uważamy za objaw niezdrowy zastępowa- 
nienie władz samorządowych władzą wykonawczą z na- 


kazu. Jest to bowiem typowy objaw pomieszania władz 
i ich wiecznej walki w ustrojach anarchicznych, za jakie 
mamy wszystkie te ustroje, gdzie niema organu władzy 
koordynującej i harmonizującej ustawodawstwo z wy- 
konaniem, to znaczy wszystkie dzisiejsze ustroje. 

Pozbawienie miasta samorządu na dłuższą metę było- 
by oczywiście katastrofą, równą pozbawieniu kraju sej- 
mu. Naród bez samorządu przestaje się składać z oby- 
wateli, lecz staje się stadem, bez żadnej wartości ani od- 
powiedzialności moralnej za losy kraju. 

Stan komisarycznego zarządu Warszawą nie będzie 
jednak trwał długo, może kilka miesięcy, aż do czasu, 
gdy zostanie uregulowany budżet i przeprowadzone no- 
we wybory. 

I tu stajemy wobec problemu, w którym musimy za- 
brać głos, jako synarchiści. 

Przyczyną złej gospodarki stolicy jest wadliwy sy- 
stem wyborczy. Dopóki obywatele wybierać będą rad- 
ców miejskich, umieszczonych na listach stronnictw, do- 
tąd w radach miejskich będziemy mieli demagogów, 
warchołów i karjerowiczów. Co mają stronnictwa po- 
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cofnięcia przez Sejm udzielonego Rządowi pełnomocni- 
ctwa do kierowania sprawami państwa. W ustroju 
tym Sejm powołuje do rządzenia państwem zespół, do 
którego ma zaufanie i cofa upoważnienia, jeżeli ze- 
spół ten zawiedzie pokładane w nim nadzieje. 

Natomiast w układzie, w którym Rząd powoływany 
jest nie przez Sejm, lecz przez czynnik „nadrzędny“, 
forma ta wydaje się mocno niewłaściwą, gdyż wyraża 
strony 
Sejmu do działalności czynnika „nadrzędnego“, który 
obdarzył Rząd swem 
a tem samem godzi ona w autorytet najwyższy tego 
czynnika. 

Sejm jednak, jako przedstawicielstwo narodowe, 
nie może być pozbawiony prawa sprawowania kontroli 
nad działalnością Rządu. Powinien on zatem posiadać 
prawo poddawania działalności Rządu ocenie parla- 
mentarnej i, w razie nasuwających się zastrzeżeń lub 
wątpliwości, lub też stwierdzenia jawnych uchybień ze 
strony Rządu — komunikowania swej opinji Naczelni- 
kowi Państwa, do którego jedynie należy prawo wy- 
ciągnięcia stąd odpowiednich konsekwencyj. 


ona pośrednio zastrzeżenia i brak zaufania ze 


zaufaniem i pełnomocnictwami, 


Drugie źródło zatargów. 


Nie chodzi nam w tej sprawie wyłącznie o stronę 
formalną przepisu konstytucyjnego, lecz o wynikające 
z tych niedociągnięć formalnych konsekwencje. 

Jeżeli bowiem zważymy, że uwzględnienie lub nie- 
uwzględnienie przez Prezydenta „votum nieufności“. 
wyrażonego przez Sejm Rządowi, zależy w Konstytucji 
styczniowej całkowicie od dobrej woli Prezydenta, 
może on bowiem cdraczać prawie bez końca sesje sej- 
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mowe, lub nawet Sejm oporny rozwiązać, to musimy 
w tem prawie wyrażania przez Sejm Rządowi „votum 
nieufności“ stwierdzić szkodliwą fikcję. 

Szkodliwą jest ona dlatego, że, nie dając jako fikcja 
prawie żadnych realnych gwarancyj, stwarza pole do 
zatargów i nieporozumień między Ciałem Ustawodaw- 
czem i Władzą Zwierzchnią w państwie, które, wobec 
pominięcia przez Konstytucję styczniową koordynują- 
cego i harmonizującego wpływu Ciała Kierowniczego, 
może być narażone na niebezpieczne wstrząsy i prze- 
łomy polityczne. 


Powoływanie Senatu. 


W sprawie wyłaniania Senatu z wyborów jednostek, 
odznaczonych orderami Virtuti Militari i Krzyżem Za- 


służonych, wypowiadaliśmy się już w swoim czasie 
szerzej w „Synarchiście'. 
Jakkolwiek można dopatrzeć się w tym systemie 


próby uwzględnienia w wyborach do Senatu czynnika 
moralnego, na którym winien być oparty w myśl pro- 
gramu synarchicznego tryb powoływania Senatu, to 
jednak, bez względu na bliski związek, zachodzącyi mię- 
dzy męstwem wojskowem i zasługą obywatelską a mo- 
ralnością społeczną, nie mogą one być utożsamiane w 
konstrukcji społecznej pod grozą pomieszania pojęć 
i wytworzenia niebezpiecznego chaosu, powodującego 
zwykle niepożądane fermenty. 


Treść i forma. 
Odrzekną nam na to prawdopodobnie: 


„Moralność jest treścią wewnętrzną, w dodatku 
względną, (według modnych dziś pojęć), a więc nie- 


lityczne do administrowania gospodarstwem miasta! Żą- 
damy praw dla rozumu, dla fachowości, wykształcenia, 
wyższych potrzeb. Jedynie wybory na osoby, ze związ- 
ków, izb zawodowych i gospodarczych, głosowanie na 
indywidualności, nie na listy partyjne, może dać Radę 
Miejską, złożoną z właściwych ludzi. 

Borya. 


PRACA DLA WSZYSTKICH. 


Gdy się obserwuje dzisiejsze eksperymenty walutowe 
w kilkunastu państwach świata, nie można się oprzeć 
dwum wrażeniom. Po pierwsze, że jest to jakiś obłędny 
taniec ludzi z zawiązanemi oczyma, którym się usuwa 
grunt pod nogami, więc szaleją w gorączce rozpaczy, 
i po drugie — że w całym świecie sprawy gospodarcze, 
w których kwestja walutowa odgrywa główną rolę, do- 
szły już nie do kryzysu, lecz do paroksyzmu, który mu- 
si się skończyć katastrofą, jeżeli rządy nie zaniechają 
polityki tchórzliwej, obawiającej się spojrzenia praw- 
dzie w oczy. 


Prawda jest jak słońce. Oślepia. Podobno tylko or- 
ły potrafią patrzeć prosto w słońce. 
Prawdą jest to, że prawa ekonomiczne nie mogą prze- 


czyć prawom moralnym. Otóż prawem moralnym każ- 
dego człowieka jest prawo do pracy. Nawet nasza nie- 
doskonała konstytucja marcowa gwarantuje obywate- 
lom wolność wyboru pracy. Ba! Ale gdzież ona jest— 
ta praca — powiada miljon polskich bezrobotnych! 

Marszałek Piłsudski wzywał przed kilku laty społe- 
czeństwo polskie do wyścigu pracy. Jakże słusznie i mą- 
drze! Ale gdzież jest ta praca? 

Odpowiedź słowna jest łatwa. Pracy jest ogrom. 

Pracy w Polsce jest bezmiar. Wszyscy to wiemy. Ale 
wiemy także, że praca, by „zaistnieć“, mówiąc językiem 
urzędowym, musi mieć dwa warunki, a mianowicie — 
Cel i Kredyt. 

Praca musi zaspokoić zapotrzebowanie, które jest ce- 
lem, a ci, co zapotrzebowali, spłacą kredyt. 


Ale kto udzieli kredytu? 
Rozum dyktuje: Bank Emisyjny. 


NFI. 
uchwytną, zasługa zaś obywatelska jest formą ze- 
wnętrzną, wyraźnie stwierdzoną i nie ulegającą wąt- 
pliwości, a zatem, w ocenie wartości moralnej możemy 
kierować się faktem uznanej i publicznie stwierdzonej 
zasługi”. 

Nie wchodząc w szczegóły takiego rozumowania, 
musimy ostrzedz, że tam, gdzie zasada celowości nie 
jest publicznie ustalona, jako probierz wszelkiej war- 
tości, a nie zostało to jeszcze dokonane w żadnem ze 
współczesnych społeczeństw cywilizowanych, tam bez 
przeszkody rozwija się mnóstwo pustych form, łupin, 
pozbawionych wszelkiej treści, zasług, nietylko pozba- 
wionych treści moralnej, ale wręcz sprzecznych z zasa- 
dami moralności, a przecież zasluga, sprzeczna z za- 
sadą moralną, to upadek człowieka, to nikczemność. 

Wierzymy jednak, że, mimo zawartego w tej kon- 
strukcji niebezpieczeństwa, zdrowy instynkt narodu 
oprze się zwycięsko pokusom, jakie płyną z form ustro- 
jowych, opartych ma niedostatecznie pogłębionych 
wnioskowaniach w dziedzinie moralności społecznej 
i potrafi wlać treść pozytywną w niedość jasno skry- 
stalizowane formy. 


AĄutonominacja. 


Pomysł kwalifikowania przez Senat swych wybor- 
ców, projektowany w wykonaniu Tezy 35 Konstytucji, 
jest zupełnie nowy, jeżeli chodzi o zastosowanie. Mo- 
żpa w nim jednak widzieć powtórzenie, tylko w formie 
pośredniej, zasady uzupełniania się Ciała  Kierowni- 
czego przez kooptację, jak to przewiduje program sy- 
narchiczny. 

W zastosowaniu do Ciała Kierowniczego jest to zu- 
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pełnie słuszny i jedyny możliwy sposób uzupełniania 
się, gdyz jest ona reprezentacją Rozumu Twórczego, 
a więc czynnika hierarchicznie najwyższego, wobec 
czego żaden akt nominacji nie może tu mieć istotnego 
zasady przy 
wyborach do Senatu, choćby w formie pośredniej, jest 
niewłaściwe, niekonsekwentne i niebezpieczne. 

Niewłaściwe i niekonsekwentne dlatego, że nawet 
Władza Zwierzchnia, czynnik „nadrzędny“ w stosun- 
ku do wszystkich innych, a więc i w stosunku do Se- 
natu, tylko w połowie i to tylko w pewnych wypad- 
kach kwalifikuje sama siebie, ponieważ posiada prawo 
wskazywania kandydata na swego następcę w razie, 
jeżeli nie zgadza się na kandydata Zgromadzenia 
Elektorów. 

Natomiast Senat, Ciało podporządkowane Prezyden- 
towi, z reguły w 2/3 wybiera sam siebie, do tego bo- 


znaczenia. Natomiast zastosowanie tej 


wiem sprowadza się kwalifikowanie swych wyborców. 

Ażeby tylko zrównać pod tym względem Prezydenta 
z Senatem, należałoby mu dać prawo mianowania 2/3 
iłości wszystkich Elektorów. 

Zasluga społeczna poza społeczeństwem. 

Prócz niekonsekwencji tkwi w tej konstrukcji bardzo 
poważne niebezpieczeństwo wytworzenia pewnej sek- 
ciarskiej formy rozumienia zasługi czy moralności, a 
więc niebezpieczeństwo oderwania tego Ciała od życia 
i od społeczeństwa i wytworzenia martwej skorupy, 
którą wkrótce spotka los byłej Rady Prawniczej. 

Dobór moralny, a wybory. 

Że w tak pomyślanym Senacie może wytworzyć się 

bardzo osobliwy, a przytem bardzo niepociągający ze- 


Ale bank emisyjny odpowiada: — „nie mogę, bo nie 
mam dość złota, więc nie mogę wypuścić więcej bank- 
notów, niż mi mój bóg-złoto pozwala”. 

Złoty cielec nie pozwala. „Nie będziesz, człowieku, 
pracował, nie będziesz wytwarzał ubrań dla nagich, 
chleba dla głodnych, książek dla łaknących wiedzy, dróg 
dla ułatwienia komunikacji, okrętów wojennych dla ob- 
rony polskiego morza. Nie będziesz. Choć chcesz i mo- 
żesz, bo wszystkie materjały masz w kraju, ale nie bę- 
dziesz pracował“, 


Tak mówi złoto. 


Ale człowiek buntuje się przeciwko temu: 


— Jestem panem stworzenia. Złoto wydobyłem na 
mój użytek, nie na moją zgubę. To nie jest żaden bóg 
wszechmocny, któryby miał rządzić moim bytem, lecz 

"przedmiot mojego użytku, który posiadam, ale który 
mogę usunąć, gdy mi będzie zawadzał. Ja chcę praco- 
wać, bo widzę, że jest wiele do zrobienia. Bez pracy 
męczę się i ginę w biedzie. A moja bieda jest biedą 
ogólną, bo przestałem być konsumentem. Pracę musi 


mieć każdy. Ja powołałem do życia bank, banknoty, kre- 
dyt, ja organizuję życie gospodarcze i społeczne jak 
chcę. Bank musi mi dać kredyt na pracę, uznaną za ce- 
lową przez Instytut Gelowości Gospodarczej. 

Musi mi dać kredyt do tej wysokości, jaką wartość, 
przezemnie stworzona, opłaci i zamortyzuje. Tyle pie- 
niędzy musi być, ile jest do zrobienia pracy. Ani gro- 
sza więcej, ani grosza mniej. Żadnej inflacji, ale i ża- 
dnej deflacji. 

To jest punkt widzenia synarchiczny, podyktowany 
rozumem, celowością gospodarczą, no — i miłością bliź- 
niego. 

Kurczowe trzymanie się przestarzałej doktryny złota, 
którego Polska nie kopie, jest okrutnym eksperymentem 
nad organizmem żywym narodu. Czas przejść do nor- 


my życia gospodarczego: —— nie człowiek dla aparatu 
gospodarczego, lecz aparat gospodarczy dla człowieka. 
Inaczej — jest niemoralnie. 


Gdyby ktoś obawiał się inflacji, to nie można zro- 
zumieć, dlaczego nie boi się deflacji i dlaczego obawia 
się czegoś, co nie istnieje. Inflacją nazywa się bowiem 


8 KWIEGIEŃ 


spół senatorów, to wynika jeszcze i ze sposobu powoły- 
wania wyborców. 

Każdy może zgłosić taką jednostkę zasłużoną i każdy 
może wysuwać przeciwko niej zarzuty przez 
okres czasu. 


pewien 
Dziwnym zaiste zbiegiem okoliczności, zawarty w 
konstytucji styczniowej pomysł zgłaszania przez oby- 
wateli kandydatur wyborców do Senatu i możność zgła- 
szania zarzutów przeciw tak zgłoszonym  kandydatu- 
rom powtarza dokładnie zasady, zawarte w niepubli- 
kowanym jeszcze nigdzie projekcie synarchicznej ordy- 
nacji wyborczej do Sejmu, który był opracowywany 
przed kilku laty na zebraniach wewnętrznych I Koła 
Warszawskiego Związku Synarchicznego. 

Musimy jednak i tym razem obstawać przy tem, że 
zastosowanie tych form, właściwych przy wyborach po- 
słów do Sejmu, jest chybione i zasadniczo i praktycz- 
nie, jeżeli zastosujemy je przy kwalifikowaniu wybor- 
ców do Senatu. 

Ze względów zasadniczych takie postawienie spra- 
wy jest niesłuszne dlatego, że zgłaszający z reguły stoi 
niżej pod względem rozwoju moralnego, a zatem nie 
może wyrobić sobie dostatecznie słusznego sądu o tym, 
kogo zgłasza jako jednostkę o wyższym stopniu rozwoju 
moralnego, w naturze bowiem moralności leży to, że 
jest ona przymiotem wewnętrznym, dostępnym dla 
właściwej oceny tylko tym, którzy sami osiągnęli już 
wyższy stopień rozwoju moralnego. o 

Natomiast przy wyborach do Sejmu, którego zada- 


niem jest rozwijanie samodzielności obywatelskiej, 
możemy przyjąć taką zasadę dlatego, że jednostka 
o mniejszym rozwoju samodzielności obywatelskiej 
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bardzo łatwo może wyróżnić między podobnymi sobic— 
jednostki o wyższym rozwoju samodzielności. 

Jest to tak oczywiste, że wdawanie się w bardziej 
szczegółowe wyjaśnienia wydaje się nam niecelowem. 


Wybór na plus, czy na minus. 


Ze względów praktycznych zasada wolnego cenzu- 
rowania kandydatów jest z reguły niedopuszczalna w 
zastosowaniu do wyborców Senatu i zupełnie możliwa 
przy wyborach do Sejmu dlatego, że nikomu nie ubli- 
ża kwestjonowanie stopnia jego samodzielności 
watelskiej, co byłoby zasadniczą podstawą zarzutów 
przy wyborach do Sejmu, kwestjonowanie 
wartości moralnej, do czego sprowadzałby się automa- 
tycznie w tym drugim przypadku każdy 
żej nie określony sprzeciw, prowadzi bezpośrednio do 
sądów honorowych, jeżeli nie do rozpraw z bronią 
w ręku. Naturalnie, że przy wyborach do Sejmu na- 
leży również liczyć się z możliwością zarzutów natury 
moralnej, nie będą one jednak wypływały w tym wy- 
padku z samego faktu zgłoszenia sprzeciwu. 

Wątpliwem jest, aby ktokolwiek z pośród jednostek 
średnio kulturalnych zechciał być w ten sposób cenzu- 
rowany przez każdego, kto będzie miał do tego ochotę, 
kto będzie widział w tem interes partyjny, albo zechce 
zabawić się w taki sport, sam nic nie mając do stra- 
cenia. 

Że znajdzie się z pewnością szereg ludzi, których 
nie odstraszą tego rodzaju względy od ubiegania się 
o nimb urzędowo stwierdzonej zasługi, nie mamy co 
do tego najmniejszej wątpliwości. Czy są to jednak 
ci, którym należy powierzać wybór Senatu, Ciała, sto- 


oby- 
natomiast 


nawet bli- 


emitowanie banknotów bez ograniczenia i bez celu kre- 
dytowego. Oczywiście — inflacja jest samobójstwem, 
ale gdy emisję ograniczymy do zdolności amortyzacyj- 
nej wartości wytworzonych za tę emisję, to niema in- 
flacji, tylko jest antycypacja kapitalizacji. 

Polska jest krajem gospodarczo nowym. Zniszczenie 
wojenne, a potem inflacja nie dały możności gromadze- 
nia kapitałów. Musimy je antycypować z przyszłych 
lat tłustych. Jeżeli decydujemy się na zaciąganie długów 
złotych zagranicą i na płacenie obcym procentów, to 
ciekawa rzecz, co nam przeszkadza zaciągnąć dług w 
kraju od przyszłych pokoleń bez procentu. 

Jesteśmy gotowi podjąć zwycięską dla nas dyskusję 
z całym sanhedrynem ekonomistów i finansistów pod 
warunkiem, że zdobędą się oni na pojmowanie nauki 
nie doktrynersko, lecz humanistycznie, po ludzku, nie 
papierowo, i że uznają, że formy życia ekonomicznego 
nie są prawami kosmicznemi, których nie można zmie- 
nić, lecz wynikiem pewnego układu w cywilizacji. 

Jaką stworzymy cywilizację, takie będą jej prawa. 

Dr. G. Olechowski. 


WYSTAWA ŚWIATOWA W 1943 ROKU 
W WARSZAWIE. 


Jak wiadomo — na skutek porozumienia międzynaro- 
dowego, światowa wystawa powszechna w roku 1943-m 
odbędzie się w Warszawie. 

Jest to oczywiście sprawa pierwszorzędnej wagi dla 
Państwa i stolicy, już nie tylko ze względów prestiżo- 
wych, ale przedewszystkiem ze względów nawiązania 
szerokich stosunków handlowych z całym światem, ze 
względów propagandowych, dla przyciągnięcia naresz- 
cie do Polski stałej turystyki przez wyłom obojętności, 
którego wystawa dokona niezawodnie, wreszcie, wielki 
zjazd międzynarodowy w Polsce utrwali jej stolicę ja- 
ko miejsce zainteresowań dla świata naukowego, arty- 
stycznego i t. d. 

W Warszawie pracuje już Tymczasowy Komitet, któ- 
ry sprawę całą studjuje i organizuje, ale przed którym 
staje jeden wielki problem, mianowicie, skąd wziąć pie- 
niędzy nie tylko na budowę wystawy w przyszłości 
oraz na terenowe placów, 


samo przygotowanie 
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jącego na straży moralności społecznej, — co do tego 

my nie mamy również najmniejszych wątpliwości. 
Elita, czy zasłużeni? 

tak zwanej 

„elity“. Sądzimy, że popełnia się błąd, mówiąc o eli- 

cie w związku z wyborami do Senatu według konstytu- 

cji styczniowej. 


Teraz z kolei mała uwaga w sprawie 


Z pojęciem bowiem elity łączy się pojęcie pewnego 
stopnia kultury tak zewnętrznej, jak i wewnętrznej, 
posiadanie zaś kultury zewnętrznej nie jest wcale wa- 
runkiem koniecznym czynów, które mieszczą się w po- 
jęciu zasługi. 

Mogą łatwo zdarzać się wypadki istotnej zasługi na 
tak niskim poziomie kultury, że obejmowanie tego ty- 
pu ludzi pojęciem członków „elity“ w  potocznem 
znaczeniu tego słowa nie da się w żaden sposób utrzy- 
mać bez pomieszania pojęć. 3 

Natomiast zupełnie słuszną i odpowiednią nazwą jest 
tu „Legjon Zasłużonych, jeżeli sama procedura kwa- 
lifikowania sprowadza się do stwierdzenia faktu istot- 
rej zasługi. 


Senat we właściwej roli. 


Rozróżnienie, które wprowadza Konstytucja stycz- 
niowa pomiędzy Sejmem i Senatem, wypływa nie tyle 
ze ścisłego zróżnicowania zasadniczego roli tych Ciał 
w społeczeństwie, jak raczej z pewnej przymglonej 
tendencji, co do której można wysnuwać pośrednie 
wnioski, z pewnych szczegółów w procedurze ustawo- 
dawczej, z różnicy cenzusu wieku, itp., co po części za- 
wierały również dawniejsze konstytucje, dla których 


PBRANEYR FH PSSA 9 


istota į zadania Senatu były 
zagadką. 

Dziś, kiedy już wiemy, że istotą i zadaniem Senatu 
jest gwarancja rozwoju zasad moralnych i tradycyjnej 
linji rozwojowej narodu, a nikt dotychczas nie podał 
innego, bardziej słusznego i nieulegającego wątpliwo- 
ści sformułowania w tej sprawie,—dalsze uchylanie się 


zawsze nierozwiązalną 


od stwierdzenia tego faktu, od wycechowania w sposób 
stanowczy i niedwuznaczny charakter tego ciała, nie 
da się niczem wytłumaczyć. 

Czy czynnik moralności w układzie społecznym mo- 
żna zastąpić czynnikiem zasługi, — o tem mówiliśmy 
już wyżej. 

Przejdziemy teraz do omówienia braków nowej kon- 
stytucji. 


Gwarancje wladzy. 


O tem, że brak wyraźnego określenia Celu Państwa 
zemścił się na samej Konstytucji, nadając jej cechy po- 
łowiczności i przejściowości, pozbawiając ją mocnego 
kręgosłupa rozumowego, mówiliśmy już wyżej. 

Wartość jej, jako planu konstrukcyjnego życia 
państwowego, zależeć będzie przedewszystkiem od tego, 
czy założone są w niej dostatecznie mocne gwarancje, 
że na szczyty władzy, już nie demokratyczno - parla- 
mentarnej, ale omal nie absolutnej wynosić będzie ona 
najbardziej cenne, istotnie „nadrzędne“ jednostki. 

Widzieliśmy już, że jedna z tych gwarancyj, wpływ 
moralny Senatu, który winien wyłaniać się drogą na- 
turalnego doboru moralnego z żywego społeczeństwa, 


została dziwnie skrzywiona i narażona na jednostron- 
P 
NeŚĆ. 


kióre wymagają znacznych inwestycji, ale nadewszyst- 
ko, skąd wziąć kapitały na przygotowanie kraju i mia- 
sta do wystawy, gdyż, jak wiemy, zarówno pod wzglę- 
dem komunikacji i wyglądu i miasto i cały kraj nie 
przedstawiają się zgoła propagandowo. 

Otóż tu możemy zapewnić Komitet Wystawowy, że 
należyte rozwiązanie tych trudności daje tylko i wy- 
łącznie gospodarczy system synarchiczny. 

Nie tracimy nadziei, że do czasu wystawy Polska 
zdobędzie się na integralne wprowadzenie synarchicz- 
nego systemu gospodarczego, którego istota polega prze- 
dewszystkiem na porzuceniu wszelkiego eksperymento- 
wania ze złotem, jako z towarem fluktuacyjnym, które- 
go w dodatku nie posiadamy w kraju, i na oparciu wa- 
luty krajowej na zasadzie stałego miernika wartości 
pracy, gdyż praca stanowi sto procent wszelkiej warto- 
ści. Prawdą ekonomiczną jest, że znaków obiegowych 
w kraju winno być nie tyle, ile się komuś podoba dru- 
kować, robiąc inflację, lub ile wypadkowy zapas złota 
w banku emisyjnym pozwala, bo złoto nie jest panem 
Bogiem, by miało nam dyktować, czy mamy być nędza- 


rzami, czy żyć w dobrobycie, lecz tyle, jaka jest pojem- 
ność celowej pracy w kraju, odpowiadającej potrzebom 
społeczeństwa i podnoszącej dobrobyt kraju. 

Otóż Wystawa jest doskonałym pretekstem, by stwo- 
rzyć potrzebne na nią fundusze drogą rozwiązań tego 
problemu, przygotowanych przez Związek Synarchicz- 
ny. Dodatnie rezultaty osiągnięte przekonają nareszcie 
Rząd Polski i świat cały, że to, co się dziś dzieje, jest 
właśnie eksperymentem niebezpiecznym, a że system go- 
spodarczy i walutowy synarchiczny jest racjonalną 
normą. Dr. Gustaw Olechowski 


PRZYKŁAD FRANCJI. 


To, co się dziś dzieje we Francji, jest klasycznym 
przykładem, jak państwo współczesne nie powinno być 
rządzone. Trudno się oprzeć wrażeniu, że Opatrzność 
palcem wskazuje światu na Francję: 

„Memento. Wszędzie dojdzie do takiej anarchji i do 
rozlewu krwi, jeżeli ludzkość nie zacznie się rządzić ro- 
zumem *. 
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Druga z tych gwarancyj, — wpływ rozumowy Rady 
Synarchicznej, o której słów parę powiemy niżej, nie 
zdołała jeszcze utorować sobie drogi poprzez pokłady 
przesądów twórców konstytucji. 

Trzecia gwarancja, — oparcie ordynacji wyborczej 
na zdrowym, nieskrępowanym i niewypaczonym przez 
sztuczną ordynację wyborczą instynkcie 
wawczym społeczeństwa oraz na 
również nie została wykorzystana. 


samozacho- 
czynniku zaufania, 


Zasady synarchicznej ordynacji wyborczej. 


Co mówi nam w tej sprawie program synarchiczny? 

Trzy zasady synarchicznej ordynacji wyborczej: 
wolność, świadomość i istotność, w zastosowaniu prak- 
tycznem sprowadzają się do dwu podstawowych zało- 
żeń. 

1. Głosowanie nie na listy partyjne, lecz na osoby, 
których rozum i sumienie obywatelskie skupiły dokoła 
siebie zaufanie i szacunek współobywateli. 

2. Trzystopniowość wyborów: a) do Rad Gmin- 
nych, b) z Rad Gminnych do Rad Powiatowych, c) z 
Rad Powiatowych do Sejmu. 

Zastosowanie takiej ordynacji wyborczej w układzie 
synarchicznym, to bardzo silna gwarancja, że potężny 
oręż władzy nie trafi przypadkiem do rąk  nieodpo- 
wiednich. 

Bezduszny i doszczętnie wyjałowiony z poczucia od- 
powiedzialności, pięcioprzymiotnikowy system demo- 
kratyczny, uwodzący teoretyków pozorami ścisłości ma- 
tematycznej, skomplikowana maszyna do dokładnego 
wykreślania wypadkowej najpospolitszej przeciętności, 
to rafa podwodna, o którą może się rozbić nawa młodej 
konstytucji z jej tak cennemi zdobyczami. 

Jeżeli po odrzuceniu wszystkich tych trzech możli- 
wych gwarancyj Władza wierzchnia w państwie nie 
znajdzie się po pierwszych wyborach w rękach jedno- 
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stki niedostatecznie przygotowanej, to będziemy mu- 
sieli uznać w tem działanie, a tem samem stwierdzić 
pochodzenie takiej władzy wyłącznie „z łaski Bożej“, 
gdyż wpływ woli ludzkiej na dodatni wynik tego aktu 
został ściśle zahamowany we wszystkich trzech dostęp- 
nych dla niej punktach działania: instynktu, rozumu 
i moralności. 

Oś zagadnienia. 


Istotnem źródłem konfliktów społeczno - politycz- 
nych jest sprzeczność zasad Prawicy i Lewicy społecz- 
nej, która we wszystkich państwach cywilizowanych 
przybiera obecnie postać sprzeczności między władzą 
ustawodawczą, i wykonawczą. 

Stosunek tych dwu władz, to oś zagadnienia 
slytucyjnego państw nowożytnych. 

W granicach dotychczasowego doświadczenia mamy 
tu dwa wyjścia, 


kon- 


1) Przewaga Ciała Ustawodawczego nad Wykonaw- 
czem. 

Jest to wyjście po linji najmniejszego oporu. Takim 
był stosunek tych dwu władz u nas przed przewrotem 
majowym. 

Dawał on bardzo szerokie możliwości dla rozwoju 
zarówno dodatniej, jak i ujemnej inicjatywy jednostek, 
jednakże przez brak stałego kierunku w sprawach pań- 
siwa, wskutek ciągłej zmiany rządów, nieuchronnie 
prowadził on nas do ANARCHJI. 


Zresztą podobny stan rzeczy panował 
całej Europie. 


wówczas w 


2) Przewaga Ciała Wykonawczego nad Ustawodaw- 
czem. - 

To drugie wyjście sprowadza się poprostu do ukrę- 
cenia głowy zagadnieniu. 

Tak obecnie rozstrzyga się ono we wszystkich pań- 
stwach, które przeszły przez przewroty i rewolucje po 


Bo system parlamentarny w swej ultra-formie, kon- 
stytucyjny w pojęciu pierwotnem, liberalizm doktryner- 
ski i indywidualizm nie zharmonizowany z Dobrem Po- 
wszechnem, muszą doprowadzić do takich absurdów, że 
rząd zmienia się co parę tygodni, a nawet doszło do te- 
go, że rząd Deladier'a, który osiągnął zaufanie paria- 
mentu, został obalony przez głos ulicy. 

Francja w sto pięćdziesiąt lat doszła od monarchji do 
anarchji. Czy nie przyszedł i dla niej czas na synarchję. 

Bo ustrój francuski, na którym, niestety, wzorowana 
była i nasza konstytucja marcowa, a i styczniowa nie 
wyszła z niej, wprowadzając jedynie pewne ulepsze- 
nia, jak wzmocnienie władzy Prezydenta, jak pojęcie 
Senatu, nieco odmienne od dotychczasowego, jak ideę 
elity, choć rozwiązaną nieoględnie, jak cel Dobra Po- 
wszechnego w Państwie, — jest smutnem laboratorjum, 
w którem dzieje wykazują wszystkie błędy założenia 


władzy wykonawczej zależnej wprost od większości 
parlamentarnej i odpowiedzialnej przed tłumem iulku- 
set demagogów, wysłanych do izb przez gryzące się 
polityczne. Parlament 


zbiorowiskiem 


wzajemnie egoistyczne partje 
dzisiejszy nie jest głosem narodu, lecz 
przywódców stronnictw, z których żadne nie jest w moż- 
ności, gdyby nawet chciało, zaspokoić interesów pań- 
stwa, jako całości. 

I oto potężne do niedawna Imperjum wielkiego, gen- 
jalnego narodu francuskiego stacza się w otchłań bezła- 
du, traci siły, traci prestige i wpływy z powodu do- 
ktrynerskich teorji. 

Niechże ten odstraszający przykład natchnie coprę- 
dzej i nasz Rząd do radykalnych zmian ustrojowych, 
harmonizujących synarchicznie siły społeczne. 


G. Ol. 
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Ratuje ta metoda Europę przed anarchją, 
przeskakując okres 


wojnie. 
przez którą przeszła Rosja, ale, 
anarchji, wprowadza społeczeństwa w stan mocno zbli- 
despotyzmu Sowieckiego, którego 
zarówno w 


żony do obecnego 
elementy charakterystyczne odnajdujemy 
Faszyżmie, jak i w Hitleryzmie. 

Wszystkie te kierunki, wychodzące z zasady jedności 
państwa, dążą do wytworzenia w społeczeństwach sil- 
nej władzy zwierzchniej kosztem przekreślenia warto- 
ści indywidualnej jednostek i gwałcą zasadę samo- 
rzutności obywatelskiej, stwarzając jako typ obywate- 
la — karnego, ale bezmyślnego wykonawcę. 

Ten kierunek, bardzo silnie zarażony despotyzmem 


wschodnim, przekreśla zasadę wolnego stanowienia o 


sobie społeczeństwa, nawet w dopuszczalnych grani-, 


cach. O miedzę tylko graniczy on z absolutną MO- 
NARCHJĄ. Jest to więc tendencja w gruncie rzeczy 
wsteczna. 


Jedyne rozwiązanie. 


Rozwiązanie tego się w SY- 


NARCHJI. 

Polega ono na tem, że sprzeczność między funkcjami 
ustawodawczemi państwa, reprezentującemi czynnik 
samorzutności obywatelskiej i wolnego rozwoju sił spo- 
łecznych, oraz wykonawczemi, które reprezentują zasa- 
dę jedności władzy państwowej, rozwiązuje się przez 
zasadę Celu Państwa, ku któremu musi zmierzać zarów- 
no prawo, jak i wykonanie tegoż prawa, a który musi 
uwzględniać zarówno interes jednostki, jak i całokształ- 
tu, gdyż jednostka nie może istnieć bez ogółu, tak samo 
jak ogół bez jednostek. Gwałcenie praw jednostki 
krzywdzi ogół społeczeństwa, rozkład zaś społeczny za- 
graża zniszczeniem podstaw bytowania jednostki. 

Zdolność praktycznego rozwiązywania wynikających 
z tego przeciwstawienia trudności wymaga głębokiej 
kultury rozumowej w zakresie zagadnień budowy spo- 
łecznej i dlatego nie może być udziałem całego społe- 
czeństwa. Oto podstawa rozumowa mocno mętnego. 
choć szeroko propagowanego hasła „elity“. 

Dlatego to, warunkiem rozwiązania w układzie spo- 
łecznym tych sprzeczności jest stworzenie z jednostek, 
posiadających konieczne do tego uzdolnienia, Ciała 
Kierowniczego, którego kompetencje nie mogą wkra- 
czać ani w dziedzinę ustawodawczą, ani wykonawczą 
w ich ścisłem znaczeniu, ale rozciągać się winny tylko 
na dziedzinę rozumową, najczęściej pozostawianą na 
los przypadku w każdej z dwu wyżej wymienionych 
dziedzin, a która jest im wspólną i obejmuje obie te 
dziedziny w zasadzie. 

Zadania swe wykonywa Ciało Kierownicze w sposób 
następujący: 

l. Zakłada ono w ustawodawstwie celowość przez 


zagadnienia mieści 


opinjowanie w zasadzie projektów ustaw przed dal- 
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szem ich opracowaniem i uchwaleniem przez odpowie- 
dnie organa państwowe. 

2. Wywiera ono kształtujący wpływ rozumowy na 
opinję społeczną oraz, w razie potrzeby, podaje prak- 
tyczne rozwiązania rozumowe w zakresie zagadnień 
państwowych (Ciału Wykonawczemu za 
ctwem Głowy Państwa. 


pośredni- 


Sprzeczności między obu zasadami Ciało Ķierowni- 
cze nie przekreśla, przez podporządkowanie jednego 
z nich drugiemu, lecz rozwiązuje w całem tego słowa 
znaczeniu, przez eliminowanie z życia państwowego w 
wyznaczonym sobie zakresie i trybie działania — ele- 
mentów negatywnych tych zasad, t. j. samowoli jedno- 
stki i despotyzmu państwa, a to wyłącznie, jak powie- 
dziano wyżej, przez wyznaczanie celowości projektów 
ustaw i podawanie w razie potrzeby rozwiązań, a więc 
bez wkraczania na teren konkretnej pracy Ciała Usta- 
wodawczego, ani też nie stwarzając utrudnień dla 
funkcjonowania aparatu Wykonawczego. 

Społeczeństwo, które zechce i potrafi wyłonić z sie- 
kie odpowiedni zespół do wykonywania tych wysokich 
zadań, zrealizuje czwartą władzę państwową, Ciało 
Kierownicze i stanie się ustrojem synarchicznym, bez 
względu na to, jaką będzie on nosił nazwę. 

Od 1926 roku w życiu państwowem Polski widzimy 
ciągłe wahania się między tendencją do dyktatury Cia- 


ła Wykonawczego nad Ustawodawczem i próbami 
wejścia na drogę rozwiązań synarchicznych. 
Ten stan chwiejnej równowagi w pewnym stopniu 


utrwala konstytucja styczniowa, nie rozwiązując całko- 
wicie zagadnienia stosunku Ciała Ustawodawczego do 
Wykonawczego, dając jednak temu drugiemu olbrzy- 
mią przewagę nad pierwszem i naruszając w ten spo- 
sób równowagę zasad: samodzielności obywatelskiej i 
jedności władzy, pozornie na korzyść tej ostatniej, w 
gruncie rzeczy — na niekorzyść obu. 

Centralne zagadnienie konstytucyjne nie zostało za- 
tem całkowicie rozwiązane w konstytucji styczniowej, 
jednak, przez wprowadzenie odpowiednich uzupełnień 
może ona łatwo zostać skierowana na drogę istotnych 
rozwiązań. 

Zobaczmy bliżej, jak formułują swój stosunek do za- 
sady  harmonizowania sił społecznych konstytucja 
Styczniowa i program Synarchiczny. 


Dwa rozwiązania. 


Teza 11-ta Konstytucji styczniowej głosi: 

„Prezydent Rzeczypospolitej, jako czynnik nadrzęd- 
ny w państwie, harmonizuje działania naczelnych or- 
ganów państwowych oraz rozstrzyga konflikty między 
tymi organami“. 

A teraz trzy teksty. Pierwszy z art. 10 Statutu 
Związku Synarchicznego, drugi z „Synarchji w ustro- 
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ju politycznym Polski“, str. 22, trzeci z 4-go N-ru „Sy- 
narchisty* z 1928 r., str. 13. 

„Ośrodkiem dążeń Związku Synarchicznego jest Ra- 
da Synarchiczna, zatwierdzona przez Naczelnika Pań- 
stwa, jako organ Narodu w zakresie władzy Kierowni- 
czej, zadaniem której jest wiązanie poczynań Rządu 
i Samorządu w celowem działaniu“. 

„Przez samo właściwe nastawienie kierunku 
państwowych u samego źródła 
jest w tym punkcie, gdzie. inicjatywa obywatelska skła- 
nia władze do wydawania nowych i rozszerzania sta- 
rych zarządzeń, będzie ona osiągać to, że celowo kie- 
rowane zarządzenia władz, rozwijając się na tle życia, 
będą się harmonijnie wspierały i uzupełniały, nakła- 
niając obywateli do coraz bardziej świadomej pracy 
w wytkniętym kierunku”. 


spraw 
ich powstawania, to 


„Będąc organem kierowniczym i koordynującym na 
drodze między społeczeństwem (samorządem) i rządem, 
ujmuje ona inicjatywę społeczną tuż u źródła, ocenia 
ją, oddziela w niej wartości słuszne od urojonych ż na 
tej podstawie wydaje opinję, kreślącą wytyczne dla 
pracy projektodawczej Rady Ministrów”. 


Zgodność założeń. 


Dwa są momenty wspólne w tezie konstytucyjnej i w 
przytoczonych wyjątkach z literatury synarchicznej. 

Pierwszym momentem niezwykłej wagi jest stwier- 
dzenie, że ustrój społeczny jest to tego rodzaju kon- 
strukcja, w której z koniecznością nieuniknioną muszą 
powstawać dążności sprzeczne, rozbieżne, niesprzymie - 
rzalne. 

Drugi moment wynika z pierwszego. 

Skoro nieda się w żaden sposób uniknąć w układzie 
społecznym sprzecznych, zwalczających się dążności, 
musi być przewidziany zgóry w tym układzie, a więc 
w Konstytucji, czynnik, któryby posiadał prawo, moż- 
ność i władzę harmonizowania sprzeczności w imię ca- 
lości i jedności państwa. 

Jest to jeden z podstawowych punktów wyjścia teorji 
synarchji. Uświadomieniu społeczeństwa w tym za- 
kresie Związek Synarchiczny poświęcił wiele trudu i 
wprowadzenie wynikających z tej idei konsekwencyj 
do Konstytucji jest bezsprzecznie jednym z najwięk- 
szych tryumfów idei synarchicznej. 


Rozbieżność rozwiązań. 


A teraz różnice. 
Tu jednostka, tam zespół. 
Tu Prezydent, organ państwowy usankcjonowany 
wieloletnią praktyką parlamentarnej demokracji, tam 
zupełnie nowy organ — Rada Synarchiczna. 

Tu funkcja harmonizowania i arbitrażu stanowi je- 
den z wielu artybutów niezmiernie szerokiej władzy 
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Prezydenta, tam jest ona jedną z zasadniczych funk- 
cyj umyślnie w tym celu powołanego i wyłącznie pod 
tym kątem widzenia skompletowanego Ciała, nieposia- 
dającego żadnej władzy wykonawczej, a więc wolnego 
od pokusy stronniczości, o ile to jest możliwe. 

Tu związanie funkcyj rozjemczych bezpośrednio 
z jednostką obdarzoną najwyższą władzą, tam przeka- 
zanie pracy przygotowawczej, przygoto- 
wywania rozwiązań rozumowych dla tej samej wła- 
dzy najwyższej (gdyby zaszła tego potrzeba) — zespo- 
łowi, którego obowiązkiem są tylko czynności rozumo- 
we: wyjaśnianie i rozwiązywanie 
sprzeczności w zasadzie, przediem, zanim  przybiorą 
one postać konkretnych, uchwalonych przez Ciała 
Ustawodawcze praw, lub sprzecznych tendencyj i za- 
targów społecznych — i opinjowanie. 

A zatem jest między temi dwoma stanowiskami ta 
niezmiernie ważna różnica, że w ustroju synarchicznym 
Rada Synarchiczna jest właśnie na to, aby zatargi, a 
więc i potrzeba  rozjemstwa, 
rzadko. 


obowiązku 


nieporozumień i 


powstawały możliwie 


Teorja a praktyka. 


Rozejrzawszy się w Konstytucji styczniowej, widzi- 
my, że w gruncie rzeczy niema tam żadnej wyraźnej, 
konstytucyjnie przewidzianej drogi dla harmonizowania 
sprzeczności do powstawania których natomiast jest 
bardzo wiele danych, a więc pozostaje tam tylko arbi- 
traż Władzy Zwierzchniej, wobec faktów gotowych za- 
targów. 

Tem mocniej zatem należy podkreślić tę kapitalną 
różnicę, że funkcja Rady Synarchicznej, to zapobiega- 
nie pożarom społecznym, przez niedopuszczanie do gro- 
madzenia się w ustroju materjałów palnych, funkcja 
natomiast Prezydenta, według Konstytucji styczniowej, 
to gaszenie pożaru wtedy, kiedy ogień wybuchnie na 
dobre. 
` Jak widzimy z powyższego, program synarchiczny 
rozwiązuje to zagadnienie w myśl zasady: „właściwy 
człowiek na właściwem miejscu“, stojąc na stanowisku 
cczywistem, że do rady porzebni są ludzie najbardziej 
zrównoważeni, do działania zaś ludzie najdzielniejsi. 

Ponieważ najczęściej przymioty te nie są złączone w 
jednym osobniku, dla otrzymania najlepszych wyni- 
ków zachodzi konieczność specjalizacji. 
wyżej stanowisk jest 
słuszniejsze, głębsze i przezorniejsze, — nie trudno 


Które z dwu zestawionych 


orzec. 

Niepodobna nie stwierdzić przytem, że oddanie ar- 
bitrażu w razie zatargu w ręce władzy najwyższej i to 
niestety, bez współudziału w jego rozstrzygnięciu spec- 
jalnie powołanego w tym celu organu, byłoby cofnię- 
ciem społeczeństwa w jego rozwoju do zasady dawno 
już przekroczonej przez historję, do zasady, że wola 


NeR 


panującego jest ponad wszystkiem. i to bez żadnej ko- 
rektywy lub czynnika refleksji, a więc do zasady mo- 
narchji absolutnej. 


Wola, a rozum. 


Prawdą jest, że wola społeczna, jakkolwiek powsta- 
je w łonie społeczeństwa, uzewnętrznia się najlepiej 
przez jednostkę, a nie przez zbiorowość, gdyż leży to 
w naturze woli i czynu, i dlatego jednostka, stojąca 
na czele państwa, powołana do wyrażania woli spo- 
łecznej, musi być bezwzględnie wolna w momencie de- 
cyzji, ale również prawdą jest i to, że rozum społecz- 
ny, którego istotą jest nie przejaw zewnętrzny, lecz 
wartość wewnętrzna, może rozwijać się i urastać tylko 
w zespole, inaczej bowiem nie byłby on rozumem spo- 
łecznym, lecz jednostkowym, natomiast może on przy- 
brać nazewnątrz postać aktu woli już za pośredni- 
ctwem jednostki. 

Ponieważ rozwiązywanie sprzeczności zasad i kie- 
runków społecznych to czynność wybitnie rozumowa, 
winna ona być powierzona Radzie, której zadanie 
kończy się na wydaniu opinji, ostateczne zaś rozstrzyg- 
nięcie, jako akt woli, ze względu na zasadę jednoli- 
tości kierunku spraw Państwa, może i musi należeć do 
Naczelnika Państwa. 


Samorząd. 


Ostatnie lata naszego życia państwowego dostatecz- 
nie jaskrawo zilustrowały tę prostą zasadę, że bez 
współudziału sił twórczych całego społeczeństwa ża- 
den aparat państwowy nie zdoła zaspokoić potrzeb te- 
go społeczeństwa i wprowadzić życia społecznego na 
tory normalnego funkcjonowania. 

Tem mniej prawdopodobnem jest przypuszczenie, 
aby bez udziału tych sił Państwo mogło istnieć wtedy, 
kiedy zachwiane zostały podstawy bytowania fizycz- 
nego ludzkości na całym globie. 

Wszelkie próby organizowania sił społecznych od 
góry mają tylko ten skutek, że narzucają społeczeństwu 
na pozornych kierowników element wręcz nieodpowie- 
dni do tej roli, a odsuwają coraz dalej od warsztatów 
pracy społecznej jednostki prawdziwie twórcze. 

Czuć się bowiem w swoim żywiole w atmosferze pra- 
cy „na rozkaz“ zgóry, bez świadomości celu i planu 
działania, mogą tylko jednostki pozbawione inicjatywy 
twórczej, wykonawcy zmechanizowani. 


Oddawanie roli dominującej w życiu społecznem 
tego rodzaju jednostkom, to spychanie jednostek twór- 


czych do roli biernych obserwatorów. 

Warunkiem bowiem pracy jednostki twórczej jest 
możność samodzielnego zakładania sobie celów na tle 
ogólnej celowości Państwa i świadomego doboru środ- 
ków do ich wykonywania. 


Konstytucja styczniowa nie zdradza tendencyj do 
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zerwania z dotychczasowym tak szkodliwym systemem 
podporządkowywania czynnika samodzielności oby- 
watelskiej urzędniczemu kierownictwu administracji 
państwowej. (Teza 58-a, p. 3). 

Zlekceważenie idei samorządu gospodarczego wyra- 
że się w tak krańcowy sposób, że na 63 tezy konstytu- 
cyjne znajdujemy zaledwie jedną (58-mą), poświęconą 
zagadnieniu samorządu, która w dodatku dość ogólniko- 
wo stwierdza to tylko, co już jest samo przez się zrozu- 
miałe i czego poprostu nie sposób jest zabronić, lub 
obejść, gdyż są to już fakty w mniejszym lub większyn: 
stepniu zrealizowane przez samo życie. 


Reforma gospodarcza. 


Brak w Konstytucji styczniowej jakichkolwiek ten- 
dencyj do wejścia na drogę gruntownej reformy ży- 
cia gospodarczego i rozwiązania zasadniczego zagad- 
nienia stosunku pracy do kapitału, pozostawia nadal 
inicjatywę w tak niezmiernie ważnej sprawie w rę- 
kach elementów wywrotowych, pozwalając im w dal- 
szym ciągu wywierać zgubny wpływ na masy, nie ro- 
zumiejące jednostronności i utopijności doktryny ko- 
munistycznej. 

Stwierdzenie w tezie 8, że „Państwo roztacza opie- 
kę nad pracą i sprawuje nadzór nad jej warunkami', 
jest tylko stwierdzeniem, że w dalszym ciągu praca 
jest podporządkowana sprzecznemu z interesami pań- 
stwa i społeczeństwa — bezcelowemu i bezrozumnemu 
uciskowi kapitału. 

Zasada synarchiczna, rozwinięta w system reformy 
finansowo-gospodarczej, zapewniająca całkowite roz- 
wiązanie tej kwestji przez równouprawnienie pracy 
i kapitału musi jeszcze czekać czas jakiś, aż wcielą ją 
siły, kształtujące życie ludzkości wbrew woli jej kie- 
rowników. 

A 


W rozważaniach naszych mieliśmy możność poddać 
ogólnej ocenie cały szereg cech dodatnich i ujemnych 
konstytucji styczniowej 

Jeżeli w tej pracy wysunęły się być może zbyt sil- 
nie na plan pierwszy cechy ujemne, dlatego, 
abyśmy stawili sobie takie zadanie, lecz tylko dlatego, 


to nie 


że do przedmiotu naszych rozważań przykładamy bar- 
dzo wielką wagę i miara, której używamy do mierze: 
nia jego wartości, jest bardzo wysoka. 

Uważamy bowiem, że Konstytucja ta zasługuje na 
to, aby mierzyć ją miarą najwyższą. 

Stanowi ona zdarzenie niezwykłe i wyjątkowe nie- 
tylko w dziejach Polski, ale i w dziejach ludzkości. 

Bliskość tego faktu w czasie utrudnia ujęcie go 
w całej jego doniosłości, nie jest jednakże wykluczo- 
nem, że data uchwalenia tej Konstytucji stanie się epo- 
kową w dziejach ludzkości tak, jak wydarzeniem epo- 
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kowem w dziejach Polski było uchwalenie Konstytu- 
cji 3 maja. 

Pomimo wszystkich luk i braków Konstytucji stycz- 
niowej wprowadza ona na teren realizacji społecznej 
i państwowej po raz pierwszy w dziejach świata te za- 
sady i normy, o których zastosowaniu można było do- 
tychczas mówić tytko na terenie życia jednostki. 

Jakiekolwiek byłyby dalsze losy tej Konstytucji, 
stwarza ona w dziejach fakt, który w swych dalszych 
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konsekwencjach doprowadzi do zwycięstwa pierwiast- 
ków twórczych nad rozkładowymi. 

Istnieje prawo psychiczne, na mocy którego, kto raz 
wszedł na tę drogę, ten już się z niej cofnąć nie może. 

Konsekwencją uchwalonej przez Sejm polski w dniu 
26 stycznia 1934 roku Konstytucji, prędzej czy póź- 
niej, będzie realizacja całkowitego ustroju synarchicz- 
nego. 


Mieczysław Wilbik. 


„Z RUCHU SYNARCHICZNEGO NA PROWINCJI 


Otrzymaliśmy od jednego z naszych członków stres7- 
czenie odczytu, wygłoszonego w listopadzie r. ub. dla 
grona urzędników i robotników w Rossoszy. Jakkolwiek 
streszczenie to nie wyczerpuje tematu, podajemy je do 
wiadomości czytelników ze względu na przystępne i tre- 
$ ciwe ujęcie zasad Synarchiji. Redakcja 


Postępujące życie wzmaga węzły miedzy wszystkiemi- 
dziedzinami życia społecznego w narodzie oraz potęgu- 
je sprzęganie się stosunków gospodarczych i kultural- 
nych między państwami. Przejawem tego ostatniego 
jest odpowiedni układ między państwami. 

1) Naruszenie równowagi w jednej dziedzinie pocią- 
ga zmiany w całym układzie społecznym. skutkiem 
czego powstają naprężenia stosunków w społeczeń- 
stwie, a dalej rewolucje. 

2) Naruszenie równowagi politycznej między pań - 
stwami powoduje powikłanie stosunków międzypań- 
stwowych a następnie — wojny. To. co obecnie prze- 
żywamy, obejmuje oba te stany w ich pierwszych sta- 
diach, zatem jest to kryzys powszechny. opanowuiący 
każde poczynanie ludzkie we wszystkich krajach. Wi- 
dzimy obecnie upadanie ustroju pieniężnego. opierają- 
cego się na złocie: Anglia, Ameryka i szereg wielu in- 
nych państw odstąpiło od parytetu złota. dalej: poszcze- 
gólne kraje, dążąc do samowystarczalności gospodar- 
czej, wprowadzają zarządzenia, podkopujące wolną wy- 
mianę (handel). Społecznie sprawa nie przedstawia 
się różowo: ciężkie warunki życiowe zaostrzają antago- 
nizm między prawicą i lewicą, kapitałem i pracą, rzą- 
dzącymi i rządzonymi. 

Teżeli chodzi o szkolnictwo i wychowanie, to cały 
ogół myślący widzi konieczność reformy gruntownej w 
tej dziedzinie. 

W prasie codziennej czytamy, że poza odstąpieniem 
od parytetu złota, Roosevelt wydał nowe ustawy, regu- 
lujące stosunek kapitału do pracy na korzyść tej ostat- 
niej. do osiągnięcia czego było konieczne wzmocnienie 
władzy prezydenta, przez otrzymanie od kongresu Sta- 
nów Zjednoczonych daleko idących pełnomocnictw. Za- 
tem wszechstronność kryzysu wymaga takichże reform. 
a więc — przebudowy w ustroju politycznym, w dzie- 
dzinie oświaty i wychowania publicznego oraz w ustro- 
lu gospodarczym — jednostronne reformy, stosowane 
w poszczególnych dziedzinach życia, nie zmienią dzi- 
siaj sytuacji. 

Wyjście z tego powszechnego chaosu posiada ZWIAĄ- 
ZEK SYNARCHICZNY, dający społeczeństwu U- 
STRÓJ SYNARCHICZNY. 


Wyraz synarchja pochodzi z połączenia dwóch wyra- 


zów greckich i oznacza współwładztwo — oczywiście 
chodzi tu o współwładztwo dwóch biegunów: prawicy 
i lewicy, podczas gdy monarchja w tymże języku ozna- 
cza jedynowładztwo, a demokracja oznacza rządy ludu. 
Zatem synarchja jest to ustrój. powstały z połączenia 
dodatnich własności prawicy i lewicy, po odrzuceniu 
cech ujemnych każdego z tych biegunów społecznych— 
kierunek ten z konieczności rzeczy wchodzi w życie po 
spełnieniu swej roli w dziejach ludzkości przez monar- 
chię i demokrację. 

Kryzys ustroju politycznego objawia się w ciągłej 
walce parlamentu z rządem, w następstwie czego po- 
wstają dyktatury o różnem nasileniu i formie. zależnie 
od kraju. w którym powstają. Walka parlamentu z wła- 
dzą wykonawczą oraz stale potęgujący się zamęt w ło- 
nie jej są wynikiem braku ścisłego rozgraniczenia czyn- 
nika rządowego od samorządowego oraz pomieszania 
kompetencyj w łonie poszczególnych organów rządu i 
samorządu. Jak Rada Ministrów i Ministerstwa są 
trzecią instancją władzy wykonawczej. tak Sejm i Se- 
nat są trzecia instancją ciała ustawodawczego. Rada 
Ministrów i Ministerstwa mają swój ściśle określony za- 
kres działania i nie mogą sie wyręczać w swych funk- 
ciach — taki sam stosunek istnieje między Sejmem i 
Senatem. Aby zespół przedstawicieli w sejmie był zgo- 
dny z wola społeczeństwa, koniecznem jest wprowadze - 
nie wyborów pośrednich zamiast dotychczas stosowa- 
nych bezpośrednich. to znaczy. wybrani radni gminni 
wybierają z pośród siebie przedstawicieli do sejmików 
powiatowych, a ci ze swego grona wybierają posłów na 
Sejm. Do uzgodniania poczynań władzy wykonawczej 
i ustawodawczej w ustroju synarchicznym mamy do- 
tychczas nieznane Ciało Kierownicze. 

Ciało Sądownicze — zadaniem jego jest stwierdzanie 
harmonji w działaniach ciała ustawodawczego i ciała 
wykonawczego. Równowaga między rządem i samorzą- 
dem jest sprawiedliwością społeczną. 

Naczelnik Państwa w Rzeczypospolitej synarchicznej 
tem się różni od Prezydenta, że nietylko jest reprezen- 
tantem Państwa, ale posiada jeszcze władzę dekretowa - 
nia. służącą mu do wyzwalania inicjatywy publicznej. 

Pod względem socjalnym usrój synarchiczny dąży 
do usunięcia panowania kapitału nad pracą i stoi na 
stanowisku równości tych dwóch czynników, w konsek- 
wencji czego nowy stosunek między pracodawcą i pra- 
cownikiem. 

W życiu gospodarczem ustrój synarchiczny dąży do 
odstąpienia od podkładu złota i opiera pieniądz na ma- 
jątku państwa w postaci przedsiębiorstw i bogactw na- 
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turalnych. jak: kopalnie, dobra państwowe, lasy itd., 
wychodząc ze słusznego założenia, że złoto jest takim 
samym towarem. jak węgiel, sól, wapno, mąka, karto- 
fle ı t. d.. a zalety złota, polegające na tem, iż nie ule- 
ga ono niszczeniu i że jest lżejsze w stosunku do tejże 
wartości innych towarów, obecnie są bez żadnego zna- 
czenia. gdyż dziś, jakkolwiek, mamy podkład złotowy, 
to nikt nie widzi w obiegu złotych w złocie i nie ma z 
tego powodu żadnych przykrości tak dla producenta. 
kupca. jak i konsumenta. Złoto jest przyczyną naszej 
nędzy materjalnej i moralnej i możemy z lekkiem ser- 
cem od niego odstąpić. 
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W dziedzinie wychowania i oświecenia publicznego 
ustrój synarchiczny, w przeciwieństwie do obecnie pa- 
nującej metody materjalistycznej, dąży do jednoczesne- 
go kształcenia ducha i rozumu, co wynika z istoty sy- 
narchji. Także reforma szkolnictwa zawodowego, o- 
parta jest na syntezie tych dwóch czynników psychiki 
ludzkiej. 

Zatem drogą ratunku jest reforma ustroju politycz- 
nego. gospodarczego oraz wychowania i oświecenia pu- 
blicznego w płaszczyźnie prawdy powszechnej i dobra 
publicznego. 


Rossosz, dn. 15.X1.1933 r. Inż. Tokarski. 


JU ZACZ 6! 


Dwa wrogie sobie żywioły — ogień i wodę, człowiek 
sprzągł do wspólnej pracy. Druzgocącą energję pioru- 
nu ujarzmił i zaprzągł do wozu. Oślepiającą błyskawice 
zamienił w łagodne Światło elektryczne. Powietrze 
i wszelkie gazy zamienia dowolnie w płyny lub nadaje 
im formę stałą, twardą. Przejrzał niemal wszystkie taj- 
niki materji, przemierzył wszechświat, wrył się w zie- 
mię, owładnął przestrzenią wodną i powietrzną, w któ- 
rych porusza się jak ptak lub ryba. 

Czyżby w dobie rozkwitu tych genjalnych zdobyczy 
naukowych, ten człowiek, poskromiciel i władca żywio- 
łów, ten olbrzym, panujący potęgą rozumu nad całą nie- 
mal przyrodą, ten genjusz, nie zdołał rozwiązać zagad- 
nienia, jak podzielić sprawiedliwie dary ziemi, aby, 
gdy jedni chorują z przesytu, drudzy nie marli z głodu? 

Czyżby ten potentat, zdobywca, ten genjusz nie po- 
trafił uporać się z zagadnieniem podziału dóbr i zape- 
wnienia wszystkim ludziom możliwości egzystencji?! 

Nie do wiary! Rzeczą nie do pomyślenia byłoby, aby 
rozum twórczy człowieka, przejawiający się z taką po- 
tęgą olbrzymią we wszystkich dziedzinach nauki i wie- 
dzy, jednocześnie był tak niedołężnym, żeby nie potra- 
fił zbadać przyrodzonych praw ekonomicznych i okre- 
ślić według nich warunków koniecznych dla zapewnie- 
nia każdemu człowiekowi możliwości swobodnej wy- 
miany przyrodzonego jego kapitału pracy, na potrzebne 
mu dobra, będące wyrazem pracy drugich ludzi. 

Rozum, który potrafił określić bieg i drogi planet, 


budowę atomu i prawa równowagi wszechświata, 


określił również prawa niezłomne, według których two- 
rzy się każda rzeczywistość, a więc i prawa określające 
warunki współżycia ludzkiego, 
przezeń są określone. 


prawa ekonomiczne, 


Genjalny rozum twórczy człowieka, przejawiając się 
w polskiej myśli filozoficznej, dał te niewzruszone fun- 
damenty, na których winna być oparta budowa trwałe- 
go i słusznego systemu ekonomicznego, a Związek Sy- 
narchiczny, czerpiąc materjał z tegoż źródła, opracował 
w szczegółach nlan tej budowy. 

Od szeregu lat materjał ten leży przygotowany, by- 
najmniej nie ukryty, lecz publikowany w miarę sił 
i możności Związku, a w pierwszym rzędzie oddany 
dawno do dyspozycji czynnikom miarodajnym i oso- 
bom kompetentnym. 

Lata płyną, a położenie gospodarcze kraju pogarsza 
się w katastrofalnie szybkiem tempie. Warsztaty pracy 
zamierają, ilość bezrobotnych wzrasta. Wśród nich 
setki tysięcy ludzi bez jutra, ludzi, których panem de- 
spotycznym jest głód, prowadzący zawsze pod swym 
chłodnym płaszczem mroku nieodłączną towarzyszkę, 
zbrodnię. 

Występek podyktowany głodem — to pozornie usan- 
cjonowane zło. 

Usankcjonowanie występku w psychice tłumu głod- 
nego jest tylko kwestją czasu i stopnia nędzy, a prze- 
jaw takiego stanu zbiorowości — to dynamit, który 
rozsadza najbardziej misternie umocnione struktury 
społeczne. Osęk. 


ODKRYWANIE AMERYKI. 


W dzienniku „Kurjer Codzienny“ toczy się od pcw- 
nego czasu dyskusja na temat treści pracy wiedeńczy - 
ka Zalmana, mającej się dopiero ukazać, który zwal- 
cza podkład złota dla emisji banknotów, proponując 
nowy miernik wartości, oparty na wskaźniku towaro- 
wym. 

Dyskusja ta dowodzi dojrzałości problemu, co nas 
cieszy, bo Związek Synarchiczny od 10 iat już opra- 
cował najszczegółowiej towarowy miernik wartości i 
system gospodarczy, wyłączający samą mozliwość bcz 
robocia, a gwarantujący dobrobyt wszystkim. 


W N-rze z dnia 25 marca ukazał się nawet aty- 
kuł, informujący bliżej o historji prac ekonomistów 
polskich nad rozwiązaniem tego problemu. Dla ścisłości 
należałoby tylko dodać, że organizacyjnie komisja fi- 
nansowa, zorganizowana przez prof. Feliksa Sobolcw- 
skiego, była komisją Klubu Republikańsko-Synarchicz- 
nega, który następnie rezultaty prac komisji w for- 
mie broszury, zawierającej szereg przyjięych przez 
komisję referatów rozesłał czynnikom rządzącym, 1r- 
stytucjom naukowym i wybitnym  osobistościom ze 
świata politycznego. W-u. 
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Zawiadomienia Zarządu Głównego Związku 
Synarchicznego 


W lokalu T-wa Miłośników Wiedzy i Przyrody. 
Warszawa, ul. Bracka 18, m. 30 (front, 3 piętro, odby- 
wają się dwa razy w miesiącu, w soboty, zebrania I Ko- 
ła Warszawskiego Związku Synarchicznego, na których 
Prezes Związku Synarchicznego dr. filozofji Wł. Tarło- 
Maziński prowadzi cykl prelekcyj pod ogólnym tytułem: 
„Współczesna rzeczywistość polska”. 

Niezależnie od powyższego, na zebraniach wygłasza- 


„Reforma ustroju pieniężnego“ — praca na prawach 
rękopisu (wyczerpana); „Symarchista* — głos Związku 
Synarchicznego Nr. Nr. 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7—8 z 1988 r. 
po 30 gr.; „Synarchiczna reforma gospodarcza* (wy- 
czerpane); „Kto chce prawdziwie silnej i potężnej Pol- 
ski” W. Karśnicki, cena 50 gr.; „Synteza kierunków spo- 


WYDAWNICTWA SYNARCHICZNE 


ne bywają referaty teoretyczne i przeprowadzana dys- 
kusja. 

Najbliższe zebranie odbędzie się w dniu 7 kwietnia, 
następne co dwa tygodnie. 

Wstęp dla członków i zaproszonych gości. 

Sekretarjat Zarządu Głównego Związku Synarchicz- 
nego jest czynny we środy i piątki od godz. 18-ej do 
19-tej w lokalu Związku, przy ul. Brackiej 18 m. 30. 


lecznych '—praca zbiorowa (wyczerp.); „Synarchja w 
ustroju politycznym Polski'—cena 1.50 gr., „olowo o 
Symarchji —K. Szczepański—cena 30 gr., „Rzut oka 
na przyszłość ustroju synarchicznego—M. Wilbik — 
cena 30 gr. „Konstytucja Synarchiczna, materjały, uza- 
sadnienia i plan konstrukcyjny“ — cena 3.75. 


ORGANIZUJCIE KLUBY SYNARCHICZNE 
Statut Związku, Wytyczne programowe i Regulamin Klubów Synarchicznych wydaje Sekretarjat Związku. 


Sekretarjat Zarządu Głównego Związku Synarchicznego czynny jest w środy i piątki od godz. 18-ei do 19-ej 
w lokalu Związku przy ul. Brackiej Nr. 18, m. 30, tel. 2-12-53. 
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